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nie oszczędziła 

„Hamleta" 1T:t,ua1uy organ1.u 

siną aprobatą n 
u plenarnym, ~ 
ek l uzupełnie1 r.
~i~a~r:el~~~ ~: 

W pięlułeJ renel\!UMloweJ Henerll aamoJsldeJ Starówki 'roałr Odaoą pnedst.awil powszechną ~-..:-:· ~-
billtori• Hamlet.a osiągnięto dzięki Przedstaw 

Być albo nie: być 
na zamoJskieJ Starówce 

D
O l'OLNOCI' llraltowale je.. 
azcze 60 mlnuł, a łytll\ce ludzi 
od 4w6ell 1ochla esl~aly 
1peldaltl w alecoclziea.neJ ace­
aerll. Pnecl mlejakłm Rału-

nem Laerłu Ddal •mlerłelny elo1 
sałrua. ltllq" BamlełowL Królowa 
Gerłruda, małka Hamleta, ltonala po 
wypiciu napoju • łruclzlUl, przezna­
ezone10 dla 1wero 1yna. Smłerłelnie 
ranny Hamlet ubija Laerłeaa. Za­
krwawiony ksl"q czolra się po wyso­
kich sehodacb prowadz"cych do Ra­
łuaza. Niebo rouwlełlaj" błyskawice, 
1łycbać potętne rrzmoły I wyładowa· 
nła, deazca leJe nlemllosiernle, Jak­
by chmura oberwała 1ię nad miejscem 
tragedii. Hamlet 1łaje na nezyele 
1ebodewJ by ""I"' wiedzieć swoje- o­
statnie słowa: - Reszta Jesł milcze­
niem. 

Tak umierał duński królewicz na 
samojskiej Starówce 31 lipca 1977 r. 
w renesansowel scenerii zaprojekto­
wanej przez Bernarda Morando 400 
lat temu I w zgoła nie przewidzia­
nych przez Szekspira okolicznościach 
atmosferycznych. 

Jednak początek dramatu nie zapo­
wiadał takiego szekspirowskiego hap­
peningu, 

WITAWIE'W ZA"MOSCIU' 

H 
EROLD obwieścił występ 
warszawskiego Teatru Ocho­
ty z przedstawieniem tra­
gedii Szekspira „Hamlet", w 
przekładzie Józefa Paszkow-

1klego, reżyserii Jana Machulskiego, 
z muzyką Czesława Niemena. Przed­
stawił osoby dramatu I wykonawców, 
obsługę techniczną całego przedslę­
wzlęciL 

Tysiące mieszkańców Zamościa ze­
brały się na rynku, aby przypomnieć 
aob!e historię duńskiego królewicza 
w tak pięknej scenerii swojego mia­
sta. Akcja spektaklu rozgrywała się 
na scenie przed Ratuszem, ale „grał" 
cały obiekt. Reflektory punktowały 
poszczególne elementy renesansowej 
budowli, która w zależności od prze­
biegu akcji na scenie, dzięki grze 
świateł, to wzruszała, ło budziła fl'CO­
zę. 

Majstersztykiem było rozegranie 
1cen z duchem ojca Hamleta, które­
mu głosu użyczył Czesław Niemen. 
Duch ukazywał 1lę kilka razy: na da­
ch u staromiej&klej kamieniczki, na 
szczycie wieży ratuszowej, na attyce 
Ratusza. Postać wynurzała się z obło­
ków dymu l przemawiała ludzkim 
głosem. 

Wielk11 1uresływn6'6 łe sceny za­
wdzięczają Czesławowi Niemenowi, 
który, cho6 nieobecny w Zamościu, 
był oprócz Szeks.RJr&..J1UwclzłwFm .bo.. 
baterem spekłaklu. Jero kompozycja 
J ple'6 łałobna były nucone w Za­
mościu raz PO raz, Jak największy 
przebój. 

Kaprysy aury oszczędziły pierwsze 
sceny 1zekspirow1kieJ tragedii, choć 
widzowie z nlepokoJem spogl"dall w 
niebo, nie wypatrując tam bynajmniej 
ducha ojca Hamleta. 

Jednak w miarę rozwoju i kompli­
kowania się akcji spadł deszcz, który 
w scenie obłędu Ofelii przeszedł w 

1

. 
tropikalną ulewę z błyskawicami i 
;rzmotaml. 

GRAC ALBO NIE GRAC 

H 
AMLETOWSKI dylemat: -
Być albo nie być, pojawił się 
nie tylko na scenie. Na zaple­
czu reżyser przedstawienia, 
dyrektor Teatru Ochoty, Jan 

Machulski zastanawiał się: - Grać 
czy nie grać? I to było najważniejsze 
w tym czasie pytanie, · 

Dla widzów nie istniał ten drugi 
plan akcji. Nadal z zainteresowaniem 
obserwowali spektakl, jak gdyby takie 
ulewy przy plenerowych spektaklach 
były dla nich chlebem powszednim. 
- Dla sztuki nie ma złej aucf, a jest 
jakaś siła nie tylko w orkiestrqeh dę­
tych - zauW'ffył ktoł dowj lpny i 
przemoknięty. '\ 

Postawa mokn 
mogła Machulskie 
rzy postanowili Z1Dle 
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Ei;res1 lleezorq 

I WŁODZIMIERZ WOJCIESZAK I 
Iem. Praeowaly be1 prze1zk6cl mikro­
fony, operatorzy •wlatła dokonywali 
cudów, by nie dopu•cl6 do zwareła w 
instalacJi elektrycznej. 

Trudno także o dzielniejszych akto­
rów. Wymieńmy Ich nazwiska. W 
„Hamlecie" występuje się nieczęsto 

Hamlet (Janusz LeśD!ewsJd) wysyla 

w karierze aktorskie1, a na pewno 
tylko rai: w tak niecodziennych wa­
runkach. Red. Roman Szydłowski z 
„Trybuny Ludu", który mókł 80li­
darnie z kilkutysięczną widownią i 
wykonawcami stwierdził, iż po raz 
pierwszy w swojej bogatej karierze 
dziennikarskiej i teatralnej widział 
tak przemoczonego Hamleta. 

Grali więc: Andrzej Siedlecki jalko 
Klaudiusz, lanun Leśniewski -

Hamlet, 'l'ad.... .......... - Polo­
niusz, Krzynłoł Kaczmarek (1tudent 
PWSFTViT w Lodzi) - Horaey, 
Krzy1złoł Klen1nowaltl - Laertes, 
Cseslaw Niemen - duch ojca Hamle­
ta, Hallna Maebulaka - Gertruda, 
matka Hamleta, Bolena 8łryJek 

Ofelię (Boiena Stryjek) do klasztoru 

(PWSFTViT) - Ofelia oraz studenci 
łódzkiej PWSFTViT. 

Jak nam powiedział J. Machulsld, 
trzykrotnie chciano przerwać spek­
takl. Ale aktorzy postanowili grac!. 
Aura dodała przedstawieniu grozy. 
Błyskało i grzmiało w odpowiednich 
momentach, jak pogrzeb Ofelii a7 
pojedynek Hamleta 1 Laertesem, łak 

l 

~ ~ brł w zmowie • panem 
Boliem. 

POLSID A VIGNONf 

P
OSWIĘCILISMY wiele miejsca 
opisowi przedstawienia przygo­
towanego przez warszawski 
reatr Ochoty, choć był to tylko 
Jeden se spektakli Zamojskiego 

Lata Teatralnego. 
W czerwcu &ego roku rozpoczął Jm­

prfft Teair im. J. O.sterw;y s Lublina 
przywoiąc do Zamościa „Wesołe kumo­
nkl li Win.dsoru" Szekspira. Potem wy­
•tąpU Teatr Im. Wandy Siemaszkowej 
11 Rzeszowa pokazując „Ryszarda lll" 
Szekspira. Zamość! gogcu Jeszcze w 
czerwcu Teatr tm. L. Solskiego z Tar- I "­
•Gwia, który ~stawu „Escurlal" l ~ 
·:Kiam Kii'olliiy t::neltłeroae. --

Wymienione sceny pokazały w Za­
mościu sztuki ze- swego bieżącego re­
pertuaru, dopasowując je do plene­
rowych wymagań. Stoleczny Teatr 
Ochoty dal natomiast premierę, spe­
cjalnie przygotowaną na tę imprezę, 
z uwzględnieniem specyficznych wa­
runków architektonicznych Starówki. 
Wszystkim teatrom dokuczała aura, 
nie oszczędzał Ich deszcz. 

Przy widowiskach plenerowych wie-
le zależy od pogody. Ale nie ona jest 
na1ważaiejeil5'ffł ~~.z&mej­
skiego Lata Teatralnego, organizowa­
nego po raz drugi. Miejscowe, władze 
przygotowują się do następnych. Już 
dziś na teatralną mapę Polski można 
wpisać Zamość. Przed rokiem pyta­
liśmy w „Expressie", czy Zamość sta­
nie się polskim Avignon? Wydaje się, 
że są ku temu warunki. Jest zapal i 
oferta gospodarzy miasta i nowego 
województwa. Są wreszcie wspaniałe 
miejsca do prezentowania spektakli. 
Oprócz rynku - piękne podwórko z 
arkadami na zapleczu KMPiK, Rynek 
Solny, XIX-wieczny szaniec. 

Zamość szuka teraz ' formuły 
swojej imprezy. We wrześniu ma 
odbyć narada wszylrtkich zain~e 
wanych stron na ten temat. W to o 
tę imprezę walczyć i jej pom . 



~mlet ujarzmia pioruny 

Jeta • Laerteaem odbył llłc w •tnarłcb ulewnero deszczu. 

Niedziela, 3l llpca, l'odz. Zl. MleJ-
•ce akcji: Zamo§tS. W pięknej r„ 
nesan1owej •cenerli Starówki roz. 
PGeZ.vna 1łę przedstawienie „Ram• 
le&an Szekspira. Wykonawcami •Ił 
akton1 • warszawskiero Teałru 
Oohoł1. lń6n1 pod kierunkiem 
laaa Machul•kle&'o prz71ołowali 
'- tpekłakL Goki11D7 Zamogd 
Hrdeanle przyjmował arł;r1łów • 
.Akierą "7D&l'l"Odzlll to widzom 
plę~ ...,. w niecodziennych wa-

runkach: podczas ulewa. el'o den-V 
-. b11r17 • plorunal\11• l'J'ZDloła-
ml. „ElrJJreasowt•• \ w;valanntą 
•nennlayJI w łJm ~edałęwzlę-
ela. •PGHaA umi~ •. „ (w) 
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